
JA: Zaczynamy. Powiedz mi, Kasiu, jaka przychodzi Ci pierwsza myśl, kiedy słyszysz 
słowo Warszawa? 

BADANA: ĩe to jest moje miasto od urodzenia.  

JA: Co jeszcze to dla Ciebie oznacza? 

BADANA: To jest dla mnie o tyle waĪne, Īe bardzo wiele ludzi znam, którzy mają kilka 
miejsc skąd są, a ja mam tylko jedno i to mi strasznie porządkuje myĞlenie o tym skąd siĊ jest 
i jakie siĊ ma spojrzenie na Ğwiat. KiedyĞ mi siĊ wydawało, Īe, jak byłam mała, to mi siĊ 
wydawało strasznie dziwne, Īe ludzie mogą mieszkać w mniejszych miastach, jak jest 

najwiĊksze miasto w kraju to trzeba w tym najwiĊkszym mieszkać, bo przecieĪ ono jest 
najlepsze. Skoro jest najwiĊksze, jest stolicą. I to jest takie najbardziej miejskie miasto. I to 
było strasznie długo niezrozumiałe, Īe ktoĞ moĪe chcieć być skądĞ inąd, a teraz trochĊ 
zazdroszczĊ ludziom, którzy mają kilka miast, o których mogą powiedzieć, Īe są stamtąd. 

JA: Ale czy to znaczy, że chciałabyś jeszcze móc powiedzieć, że jesteś z jakiegoś innego 
miasta czy jest to tylko taka...? 

BADANA: MyĞlĊ, Īe to bardzo duĪo robi człowiekowi dobrego jak mieszka w innym mieĞcie 
jakiĞ czas. Bo to jest taka bardzo mocna rama i po prostu przewietrza głowĊ. I siĊ dojrzewa 
szybciej, tak myĞlĊ. Na przykład Dzidka, moja przyjaciółka, która, myĞlĊ Īe to, Īe pojechała 
do Kopenhagi duĪo jej zrobiło (jeszcze inny kraj wchodzi - Bogna) No tak, no tak, ale to jest 

chyba taki przykład, który mam najbliĪej pod rĊką, ale myĞlĊ, Īe to w ogóle robi dobrze. 

JA: A powiedz mi czy jakby... czy jeszcze jesteś w stanie to doprecyzować czy istotne jest 
to z jakiej części Warszawy jesteś czy nie? 

BADANA: Pewnie jest, ale ja siĊ wiĊkszoĞć Īycia wychowałam na Ursusie, który jest na 
samym brzeĪku, wiĊc mam trochĊ taki kompleks, Īe to nie jest ten Ğrodek Warszawy. Ale, no 
teĪ siĊ przed tym broniĊ, bo z drugiej strony porównując z mieszkańcami Warszawy jacy są to 
bardzo mnie to legitymizuje, Īe jestem tutaj zawsze i moja rodzina jest dosyć długo. MyĞlĊ, 

Īe to na pewno ma znaczenie z jakiej jest siĊ czĊĞci Warszawy. Ale teĪ myĞlĊ, teĪ jest jeszcze 
jedno skojarzenie dla mnie z Warszawą, drugie oprócz tego, Īe jest moja to, Īe jest brzydka i 
Īe to jest właĞnie takie miasto, które automatycznie włącza jakiĞ kompleks. 

JA: Ale kompleks właśnie tego... z czym on jest związane? Z tym że, jakbyś mogła to 
jeszcze rozwinąć. 

BADANA: ĩe wszyscy nas nie lubią, wiĊc w pewnym sensie "jesteĞ z Warszawy, ale...". 
JesteĞ fajny, nie zadzierasz nosa albo nie wjedziesz komuĞ w samochód albo coĞ takiego. I teĪ 
zawsze trzeba siebie obronić i to miasto trochĊ obronić. Znaczy powiedzieć, Īe jest ładne 
tylko trochĊ wywleczone na lewą stronĊ i wszystkie te główne arterie są trochĊ nijakie, a to co 
jest fajne jest zawiniĊte gdzieĞ w Ğrodku. 

JA: No dobra, to teraz przechodzimy do rysowania albo też zaznaczania. Tu masz cały 
zestaw pomocy naukowych, a tutaj jeszcze długopis, gdyby był potrzebny. I prośbę mam 



taką: zaznacz w jakiś wybrany sposób lubiane i nielubiane obszary Warszawy. Ale też 
mogą, jeżeli to się okaże, że te dwie kategorie są niewyczerpujące to możesz dać swoje 
własne. I, gdybyś mogła, od razu uzasadniać swoją decyzję dlaczego jest tak a nie 
inaczej. 

BADANA: Dobra. No to od lubianych od razu zaczynam od Ursusa, bo to jest moje miejsce, 

w którym siĊ wychowałam. I tak samo jest z Ochotą, bo tam siĊ urodziłam i to jest dla mnie, 
taka wiesz, taka kraina dzieciństwa co siĊ ma 2 latka i siĊ uczysz chodzić. To są lubiane. A 
nielubiane są Włochy. Bo to jest tak, Īe one, jak sama tutaj widzisz, one odgradzają Ursus od 
reszty Warszawy, trzeba siĊ przez nie przedostać i to jest taka animozja, no nie. I teĪ Włochy 
są naprawdĊ strasznie brzydkie. Teraz one zajmują czĊĞć takiej Ochoty teĪ tak naprawdĊ, ale 
generalnie tam jest strasznie, strasznie brzydko i zawsze w wiadomoĞciach słyszysz "w 
podwarszawskich Włochach", co by oznaczało, Īe ja, która jestem za Włochami juĪ w ogóle 

jestem na antypodach, rozumiesz. WiĊc te Włochy to one, one mi przeszkadzały zawsze, bo 
to jest ta brzydka czĊĞć przez którą trzeba dojechać do mnie i jeszcze na dodatek juĪ w ogóle 

na końcu Ğwiata, a jeszcze za tym końcem jest dopiero moja dzielnica. 

JA: Okej, czyli to jest nielubiane. Czy to wyczerpuje lubiane i nielubiane? 

BADANA: To są takie najmocniejsze. To ja wezmĊ teraz jaĞniejszy zielony, bo lubiĊ 
Mokotów i ĩoliborz. Bo na Mokotowie mieszkałam na studiach, gdzieĞ tak chyba tutaj a teraz 
juĪ pewnie z 5 czy 6 lat mieszkam na ĩoliborzu. I to są takie fajne dzielnice takiego 
obwarzanka Ğródmiejskiego. I one mają róĪne swoje koloryty właĞnie ĩoliborz, Mokotów, 
trochĊ Wola i no gdzieĞ tutaj jest właĞciwie jeszcze PowiĞle i Solec, które nie wydają mi siĊ 
do końca ĝródmieĞciem, one tam sobie są. 

JA: A czym Ci się wydają? 

BADANA: No właĞnie wydają mi siĊ takim ĩoliborzem i Mokotowem. MoĪe one są 
mniejszą Warszawą, ale takim moim jakby obszarem, nie myĞlĊ o tym tak całoĞciowo, tylko 

takimi czĊĞciami, które są wokół... Bo dla mnie w ogóle ĝródmieĞcie jest takim, dla ludzi, 

którzy są prawdziwymi Warszawiakami nie jest tak - dla mnie jest Centrum, tak. MogĊ 
zielonym napisać Centrum. Czyli takie miejsce docelowo jeĪdĪenia do tej prawdziwej 
Warszawy z przedmieĞć, z Rotundą i tak dalej. 

JA: Czyli, a co z resztą? 

BADANA: No tak. To z Wolą jest tak, Īe bo to ja myĞlĊ sobie, Īe jeszcze powinnam 
zaznaczyć takie, które tak naprawdĊ znam. Bo BiałołĊka, Rembertów to są dla mnie martwe 
miejsca. (możesz wprowadzać w miejsca swoje nazwy tylko po prostu oznaczaj - Bogna) 

Dobra, to znam to bĊdzie właĞnie Wola, Ursynów, Wilanów powiedzmy teĪ trochĊ, bo na 
Sadybie chodziłam do liceum i to są takie moje formaty wiesz. (wywiało trochę - Bogna) Tak, 

bo to jest w ogóle taka historia, Īe ja zdawałam do dobrego liceum Czackiego i siĊ nie 
dostałam i tam zrobili klasĊ z nas takich wyrzutków i byliĞmy takimi Ğmiesznymi. Ale to było 
strasznie fajne doĞwiadczenie, bo myĞmy tĊ szkołĊ zaczynali, byliĞmy pierwszym rocznikiem 
i byliĞmy tacy strasznie waĪni. Teraz pracujĊ na granicy dwóch Prag wiĊc to teĪ jest takie 



miejsce, w którym jestem na co dzień. Ale ja nie znam tej Pragi, znaczy ja ją znam tak, Īe jest 
jedna ulica z knajpami, jedna z klubami. Jedna z jakimĞ NżOsem znajomym i jedna z 
Dworcem Wschodnim. To są takie po prostu kreski, to nie jest tak, Īe ja znam tĊ dzielnicĊ. 

JA: No dobrze, a co w takim razie z tymi co tutaj pozostawały? 

BADANA: Wawer to ja po prostu, jakby mnie ktoĞ wyrzucił to ja bym nie trafiła do Centrum. 
MoĪe jakbym zobaczyła, to nie jest tak, Īe ja mam cokolwiek do tej dzielnicy. PamiĊtam, 
znaczy wydaje mi siĊ, Īe pamiĊtam został przyłączony jakoĞ niedawno i chyba Wesoła teĪ. 
Rembertów moĪe teĪ niedawno został przyłączony, nie wiem. To są takie miejsca, przez które 
siĊ jedzie na działkĊ i do Kazimierza. 

JA: Czy jakoś byś je nazwała? Czy to jest obojętność, nieznajomość czy co to jest? 

BADANA: KurczĊ, to jest trudne pytanie, bo ja trochĊ wiem jaki mam do nich stosunek, ale... 

to jest niewiedza, taka po prostu niewiedza. Bo to nie jest taka... te, które tutaj zaznaczyłam... 
bo znam to jest jakaĞ taka bliskoĞć no nie, a to jest po prostu nie wiem. (pisanie) I teĪ dla 

mnie tacy ludzie stamtąd są obcą Warszawą. Ja sobie myĞlĊ, Īe są trzy Warszawy. Ta taka 
pomazana na zielono - czerwono - niebiesko przeze mnie, co jest oczywiĞcie pewnie bardzo 
nieprawdziwym podziałem, ale dobra. To jest jakby jedna ta Warszawa. Druga to jest, to nie 
wiem. I jest takie trochĊ wiem czyli Bemowo, Bielany, BiałołĊka, Īe to są tacy ludzie, tacy 
trochĊ jak ja. Znaczy oni mają daleko, jeĪdĪą tymi autobusami, wiedzą jak to jest 40 minut 
spĊdzić w transporcie i mają przedeptane to miasto. I nie są tacy zakotwiczeni w jednej 
dzielnicy. 

JA: A co z Targówkiem? 

BADANA: Targówek to jest moja prababcia. (śmiech badanej) To jest takie, to są te Pragi 
razem, dla mnie. Dla mnie to jest Praga, jakby nie znam tego podziału, tylko to jest Praga po 
prostu. I to jest brudno, straszno, ale swojsko teĪ. Znaczy ja nie mam do Pragi, to jest taka 

odwrotna Warszawa. ĩe rzeka jest po złej stronie i siĊ trudno tam zorientować, ale to jest 
nasze, to jest jeszcze nasze. (właśnie ostatnio umówiłam się na wywiad z panem z tych 
obszarów, z Grochowa pochodził generalnie i „skąd pani będzie jechać?”. Ja mówię, że z 
Ursynowa – „a ja myślałem, że pani w Warszawie mieszka” – Bogna) No widzisz. Ale kurczĊ 
nie, Ursynów jest taką okoliczną mieszkaniówką i wiesz. Ale te B (BEMOWO, 

BIAŁOŁĉKA) wszystkie na górze, o której on pewnie myĞlał mówiąc o Ursynowie. Tu 
jeszcze mam znajomych i tam licealne klimaty mi siĊ kojarzą, ale gdyby nie to to tutaj by 
było to samo co Bemowo, Bielany. 

JA: No dobrze to teraz powiedz w takim razie czy są jakieś miejsca w Warszawie 
szczególnie dla Ciebie istotne. Takie wiesz, Twojowarszawskie. Takie bez których byś, że 
tak powiem, Warszawy nie wyobrażała sobie? 

BADANA: Pałac Kultury i Rotunda od razu. Ale to nie jest tylko tak, Īe to jest taki symbol i 

kaĪdy go zna. Ta Rotunda, Pałac Kultury tylko ja ich nie nie-lubiĊ. Ludzie ich nie lubią, a ja 
tak nie mam. I teĪ, o, Stadion Narodowy - koszyk z Kokoszką. Ja uwaĪam, Īe to jest tak 
ekstra. Dobra. No to tak. Pałac Kultury to jest ten nasz numer obozowy po Związku. Rotunda 



to jest takie miejsce, jak siĊ jechało do Centrum, jak siĊ trzeba było z kimĞ spotkać, taki 
pierwszy przyczółek dalszych wszelkich wĊdrówek. A Pałac Kultury po prostu wszystko 
naraz - i kino i teraz jak siĊ było małym i muzea i pałac młodzieĪy mityczny, do którego ja 
nigdy nie chodziłam, ale zawsze mi siĊ wydawał takim szczytem fajnoĞci i ja zawsze strasznie 

ciekawe rzeczy o nim słyszałam. I ten taras i to Īe on był pierwszy taki wysoki. I Īe on jest 
dobrym symbolem tego miasta, bo to miasto powinno mieć taki symbol, który jest taki 

dwuznaczny, bolesny, ale trochĊ fajny, oswojony, ale brzydki. I teĪ strasznie lubiĊ, chyba 
Wańkowicz o nim powiedział, Īe to jest, a moĪe i nie, Īe to jest sen szalonego cukiernika. Bo 
to jest takie ciacho. A stadion jest takim nowym symbolem brzydkoĞci Warszawy, bo on 

właĞnie wygląda jak taki koszyk z izolacją od kabla. I to jest super, bo to jest w historycznym 

miejscu Stadionu DziesiĊciolecia, który był taką tandetą warszawską. I ja uwaĪam, Īe to jest 
ekstra, Īe w nowym stadionie gdzieĞ taka nuta, specjalnie czy nie, to mnie kompletnie nie 

obchodzi, została takiej bazarówy takiej.) Ale mi siĊ to podoba, mi siĊ to wydaje fajne w nim. 
I teraz sobie myĞlĊ, od niedawna polubiłam w ogóle WisłĊ. To Īe mogĊ pójĞć z ĩoliborza na 

piechotĊ do Cudu, aĪ do Kopernika i to jest strasznie fajne. MoĪe teĪ trochĊ tandetnie jest to 
wszystko podĞwietlane, ale to gadanie o odzyskaniu brzegu Wisły trochĊ siĊ dzieje. I myĞlĊ 
Īe jest masa kawiarenek, uliczek na Mokotowie i ĩoliborzu, Īe jest taka ładna architektura, 
drobna. 

JA: No właśnie, tutaj już powiedziałaś o tym, jakie emocje wywołują w Tobie te miejsca. 
A powiedz czy są jakieś miejsca w Warszawie, które kojarzą Ci się z którymś ze 
zmysłów, a więc z zapachem albo z patrzeniem, ze słuchem, z dotykiem, czuciem, 
fakturą. 

BADANA: Dobra, tylko przypomnij mi, Īebym Ci powiedziała wiĊcej niĪ o jednym, bo siĊ 
rozgadam o jednym i bĊdzie bez sensu. Zapach, od razu pierwsza rzecz jaka mi przyszła do 
głowy to Dworzec Centralny. Wszystko jest w Centrum, okazuje siĊ. Dworzec Centralny to 

jest smród. Ale to nie jest po prostu Ğmierdzenie, to jest smród, jego teraz nie ma. I teraz sobie 
myĞlĊ, Īe nie myĞlałam o tym w momencie. To jest smród taki typowy Ğmierdzących 
kloszardów, ale pomieszany z jakąĞ rdzą zapieczoną. JakąĞ kompletną, niemagiczną 
mieszanką, która oznacza, Īe wróciłaĞ z wakacji, Īe jedziesz gdzieĞ, Īe coĞ siĊ dzieje, Īe 
jesteĞ w ruchu i to jest wstrĊtne. I on siĊ wczołguje po nogach na buty, ale z drugiej strony jest 

taki, nic tak nie pachnie nigdzie na Ğwiecie jak ten stary Dworzec Centralny. TakĪe to jest na 
pewno zapach i to bez dwóch zdań. Smaki to moĪe, ja wiem, kurczĊ, to takie doĞć ciĊĪkie 
pytanie. Bo z jednej strony Bistro i pasztet z borówką i chrzanem, ale z drugiej strony u mnie 
zupełnie w Ursusie piekarnia, której juĪ nie ma i takie maĞlane rogale, na które siĊ cała klasa 
wlokła. 

JA: Czyli, dobra. Smak, a dźwięki na przykład? 

BADANA: A to hałas pewnie po prostu. Taki miejski hałas Marszałkowskiej, Alei 
Jerozolimskich. Tutaj to jest mi o tyle ciĊĪko, Īe ja zaraz zaczynam myĞleć o jakichĞ 
wydarzeniach kulturalnych, koncerty, coĞ takiego i to nie jest trochĊ miasto, tylko wchodzĊ w 
jakąĞ inną sferĊ spĊdzania czasu. Ale mi siĊ teĪ kojarzą takie dĨwiĊki z komunikacji 
miejskiej, te autobusy sapiące w Alejach Jerozolimskich na tej całej długiej trasie. I teraz 



metro gadające teĪ. (w sensie chodzi o pana w metrze, który gada? - Bogna). Tak. Bo to jest 

Ksawery Jasieński, to jest takie ekstra. Jego w ogóle zupełnie przypadkiem poznałam, bo 
kiedyĞ tłumaczyłam filmy przyrodnicze przez chwilkĊ, bo pomagałam przy jakimĞ festiwalu. 

I jak ten głos siĊ tobie przedstawia to po prostu. Ten głos, który słyszysz w głowie codziennie 
to jest niesamowite doĞwiadczenie. I ten w ogóle Ratusz Arsenał, to jest kompletnie 
absurdalne, przecieĪ to jest Plac Bankowy, nie wiadomo czemu siĊ tak nazywa.  

JA: Czy coś kojarzy Ci się na przykład jeszcze z dotykiem, z jakąś fakturą taką? To 

może być taka faktura nie tylko dotykana ręcznie, ale stopami. 

BADANA: No to teraz bym wymyĞlała. Wiesz, guziołki w metrze, ale to jest Ğciema, no. 

JA: A w takim razie czy kojarzy Ci się coś, coś na co patrzysz intensywnie jakby, coś 
takiego wzrokowego? 

BADANA: Chodniki, te stare kwadratowe chodniki. Co tu jeszcze patrzĊ. Czekaj, ale daj mi 

siĊ jeszcze nad tym zastanowić, bo to jest fajne. CoĞ takiego warszawskiego na co siĊ patrzy... 
Wiesz co, bo ja w ogóle myĞlĊ, Īe my tak widzimy ładnie rzeczy. KiedyĞ robiłam tutaj 
wywiad etnograficzny tutaj niedaleko na ĩoliborzu i wyszłyĞmy na podwórku z koleĪanką, 
teĪ moderatorką, która jest z Trójmiasta. Ja mówiĊ "BoĪe, jak piĊknie". A ona mówi "przecieĪ 
to jest blok". A ja "stara, ale to jest blok z lat 20, widzisz on ma zaokrąglone naroĪniki, tutaj 

jest choinka na duĪym podwórzu, jest kuta brama". Ona mówi "no dobrze no, ale". I ona tego 
nie widzi. Tak, ale zobacz myĞmy kiedyĞ z WiĞnią pojechały do Berlina i gapiłyĞmy siĊ jak 
oszalałe na te róĪne dzielnice, chociaĪ Berlin teĪ jest usyfiony i jest najbliĪszy Warszawie z 
takich duĪych miejsc, które znam. I wracasz tu i wychodzisz na tą ulicĊ, którą szłaĞ tutaj. I ja 
wiem, Īe ona jest piĊkna, wiem jaka jest Warszawa. Ale jak na nią patrzysz i nie masz tego 
filtru warszawskiego to widzisz szare posprayowane bloki na zmianĊ z kremowymi brudnymi 

i tyle. I juĪ. Teraz jest troszkĊ lepiej. Bo właĞnie całe lato na to zeszło. I Ty musisz jakby to 
wiedzieć, Īeby to widzieć. To jest taki warszawski filtr szukania ładnego. 

JA: Okej. Powiedz mi teraz. Jakby czy możesz mi zaznaczyć najczęściej przemierzaną 
przez Ciebie trasę w Warszawie. Jeżeli jest więcej niż jedna taka najczęściej 
przemierzana trasa to możesz zaznaczyć więcej. 

BADANA: Znaczy to jest niestety straszne, ale to jest praca - dom. No tak, ale to jeszcze nie 

tak dawno tak nie było. I ĩoliborz - Centrum. Czyli jakby prywatny czas towarzyski no i 

smutna codziennoĞć. 

JA: I w jaki sposób ją pokonujesz? 

BADANA: Metrem i autobusem. 

JA: Ile czasu Ci to zajmuje? 

BADANA: Ja sobie na wszystko daje 20 minut - pół godziny. JeĪeli siĊ przesiadam, to... No i 
to jest cudowne, bo jakby po Īyciu tutaj, kiedy wszystko jest takie uporządkowane. Wiesz co, 

taka jest prawda, bo kiedy jeĨdziłam z Ursusa na SadybĊ do szkoły, to była po prostu wielka 



niewiadoma. Niby zajmowało 45 minut, ale siĊ mogło wszystko wydarzyć. To samo było z 
Centrum. TakĪe wiesz. Jeden autobus siadał i nagle apokalipsa i juĪ i siĊ nie wydostaniesz i 

zawiązują siĊ przyjaĨnie w autobusach i wiesz, robi siĊ nagle cały klimat PKP tylko, Īe w 
mieĞcie. 

JA: A powiedz mi czy te trasy wywołują w Tobie... a te drugą do Centrum też 

pokonujesz? 

BADANA: Metrem. ŁudzĊ siĊ, Īe jeĪdĪĊ rowerem, ale tak naprawdĊ to jest. To jest szczegół. 
To jest skala mojego jeĪdĪenia rowerem jest mała. Jeszcze nie tak dawno temu pracowałam 
bardziej, czy to juĪ był Mokotów... wiĊc jeĨdziłam troszkĊ wiĊcej tutaj wzdłuĪ rowerem, ale... 
to jest Īenująco mało. 

JA: A powiedz czy ta trasa wywołuje w Tobie jakieś emocje? 

BADANA: Ta pierwsza, ta pracowa to jest zawsze trochĊ stresu. Bo ja mam jakby, pierwszy 

raz od dosyć dawna mam spokojną dosyć pracĊ, ale zawsze byłam w niedoczasie. I kaĪda taka 
sytuacja, Īe ja siĊ przesiadam, idĊ, czekam to jest dla mnie taka drĪączka, taka gonitwa. I teĪ 
jakby to, Īe całe Īycie jeĪdĪĊ komunikacją i kombinujĊ i przesiadam siĊ i jakby jestem w 
ruchu, jak siĊ przemieszczam to jest zawsze taka mobilizacja, taki stres mobilizacyjny. No i 
jest teĪ to jechanie do Centrum, do kultury, do spĊdzania wolnego czasu i ono zawsze jest 

takie, Īe siĊ trochĊ przeglądasz w szybie czy Ci siĊ włosy dobrze ułoĪyły i w sumie fajnie, Īe 
jedziesz, czy masz tyle kasy wyciągniĊte ile trzeba. To jest taka przyjemna logistyka. 

JA: Czy te trasy kojarzą Ci się, z którymiś ze zmysłów? 

BADANA: (cisza) Hm. Do pracy to chyba jest, kurczĊ. Wiesz, ze zmysłów nie jest 5 tylko 
wiĊcej? Te wszystkie jakieĞ tam poczucia równowagi teĪ są zmysłem. Bo w ogóle to mi siĊ 
kojarzy ta do pracy, to jest dla mnie właĞnie pokonywanie odległoĞci najwaĪniejsze. WiĊc to 
chyba wzrok, wyczekiwanie gdzie jesteĞ i teĪ trochĊ taka równowaga, no bo duĪo z tego to są 

cholerni ludzie, którzy nie idą lewą stroną i musisz siĊ miĊdzy nimi przeciskać. WiĊc to jest 

trochĊ takiego pchania siĊ, takiego wiesz. Takiej równowagi łapania. A jeĪdĪenie do rozrywki 

to jest, hm, nie wiem jaki to jest zmysł. 

JA: No dobrze, to teraz powiedz mi jeszcze czy są w Warszawie jakieś miejsca, które 
kojarzą Ci się szczególnie ze zmysłami. Mam wrażenie, że Cię o to pytałam. 

BADANA: TrochĊ tak i zaczĊłyĞmy robić i zrobiłyĞmy chyba 3, bo zrobiłyĞmy zapach, wzrok 

i słuch.  

JA: Tak, ale w takim razie nie zadałam Ci jednego pytania po drodze, to jest kwestia  
sklerozy dzisiejszej. Mianowicie te miejsca, które zaznaczyłaś jako istotne dla 
Warszawy. Czy one Ci się kojarzą z którymś ze zmysłów? 

BADANA: Ale czekaj, bo ja zaznaczyłam je jako szczególnie waĪne dla Warszawy, RotundĊ 
i Stadion. Ale to ja muszĊ, jakby wiedziałam, Īe chcĊ jeszcze trochĊ Ursus zaznaczyć. Ursus 
jest dla mnie wzrokowy, bo on jest zielony. I to było zawsze dla mnie szczególne. Bo on jest, 



przez to, Īe był takim miasteczkiem wokół fabryki dawno jednak zbudowanym, bo to są lata 
50te, to tam jest duĪo starych drzew, duĪo, duĪo starego, zwłaszcza stary Ursus. I to jest 
strasznie przyjemne, bo te wszystkie bloki, które pewnie teĪ są na BiałołĊce, one są schowane 
w starych konarach drzew, pewnie takich samych jak tutaj i to jest dla mnie taki fajny, 

słoneczny krajobraz miłego osiedla, na które siĊ fajnie wraca. 

JA: Wracając do tych trzech punktów właśnie: Pałacu Kultury, Rotundy, Stadionu - czy 

tutaj mogłabyś wskazać jakiś zmysł czy nie. 

BADANA: Słuch przy Rotundzie, bo to jest takie najgłoĞniejsze miejsce. To siĊ uzgadnia z 

tym hałasem Marszałkowskiej i Alej, nie jestem szczególnie kreatywna. I to jest wiesz, te 
takie, bo to jest miejsce spotkań, to jest chyba fajne, ludzi siĊ czuje. A Pałac Kultury to jest 
wzrokowy. TrochĊ teĪ słuchowy jest, bo tam są koncerty - chyba najbardziej koncertowo 

kojarzą mi siĊ te miejsca, czyli Kulutralna. Ja tam podjĊłam decyzjĊ Īyciową na koncercie w 
Kulturalnej - co jak co, ale na koncerty bĊdĊ chodzić zawsze, jak bĊdĊ 80letnią babcią, która 
bĊdzie stała w zupełnie niedostosowanych ciuchach do swojego wieku i bĊdzie podrygiwać 
nogą. Bo tam kurde sprowadzają takie posrane rzeczy. I cała nasza Warszawska, o Jezu 

Chłodną przecieĪ trzeba zaznaczyć. Dlaczego w ogóle niezaznaczona jest Chłodna. Bo ja 
uwaĪam, Īe to jest teĪ taki dobry symbol tego miasta, takiej drugiej połowy niĪ takie duĪe, 
które zaznaczyłam. Bo to jest taka dobra dewiza tego miasta. ĩe w tym mieĞcie moĪe siĊ 
wszystko zdarzyć. MoĪesz być po prostu ikonicznym miejscem, które jest jak serce, które 
pompuje krew do pozostałych i ktoĞ tu przyjdzie i nawet nie urzĊdnik czy ktoĞ, tylko po 

prostu wspólnota mieszkaniowa jednego budynku i wyciągnie ten klocek ze Ğrodka i to jest... 
zupełnie i trochĊ taka teĪ jest ta historia z domkami fińskimi albo z Prasowym. I to są takie 
miejsca, które przyjdzie walec i wyrówna, ni stąd ni zowąd. Ja nie wiem, nie do końca mam 

na to hejta, bo troszkĊ mi siĊ to wydaje, Īe to miasto takie jest i trzeba brać na to poprawkĊ. 
ĩe nam siĊ moĪe wydawać nie wiadomo czym i trochĊ jesteĞmy i nawet czasami jesteĞmy 
bardziej Īywiołowi, ale potem ktoĞ tĊ wajchĊ przestawia w drugą stronĊ i koniec 
sentymentów, no. 

JA: Jasne. A co ze Stadionem? 

BADANA: On jest teĪ wzrokowy, bo ja go tam, ja go okrąĪam, to jest moja najczĊstsza trasa.. 

A, to jeszcze było dla mnie niesamowite, byłam do tej pory raz, ale jak wejdziesz do Ğrodka i 
widzisz tam ten lej ogromny. To jest niesamowite po prostu, to jest wraĪenie w mikroskali, 

jak siĊ ma, jakby siĊ było w Wielkim Kanionie, jak siĊ wjeĪdĪa na niego. 

JA; Tak, zdecydowanie. No dobrze, to teraz w takim razie powiedz mi jak pachnie 

Warszawa. 

BADANA: No nie za dobrze, zwykle nie za dobrze, raczej sikami. 

JA: Jakie dźwięki wydaje Warszawa? 

BADANA: Buczy. Buczy i sapie. 

JA: Jaka Warszawa jest w dotyku? 



BADANA: Pewnie siĊ trochĊ lepi i raczej jest matalowo zimna. 

JA: Mhm. I jak smakuje Warszawa? 

BADANA: O Jezu, tu jest chyba najlepiej. Bardzo róĪnie i smakuje takimi polsko - 

warszawskimi smakami właĞnie jak pasztety i takie róĪne rzeczy, dobrym piwem smakuje. I 

takim właĞnie, dla mnie takim piwem, nie z nutami miodowymi czy pszenicznymi, wprost 

piwem. 

JA: A powiedz mi jeszcze czy masz jakąś swoją ulubioną trasę w Warszawie? 

BADANA: TrasĊ czy mam ulubioną. Mam takie pĊtelki pewnie, nie mam takiej trasy, trasy. 

Mam takie pĊtelki po ĩoliborzu tutaj urzĊdniczym. Mam taką pĊtelkĊ no to tam krĊcenia siĊ 
gdzieĞ po Mokotowie, właĞnie Narbutta, Balladyny, Łowicka, właĞnie miedzy tymi domami 
tam. I co jeszcze... pewnie jeszcze by siĊ znalazło taki odpowiednik powiĞlański takiej 

pĊtelki. Po Starej Ochocie, o Jezu, Żiltry. Tak, bo Żiltry są takie, Żiltry są magiczne 
kompletnie. Ja mam takiego kolegĊ, bardzo jestem dumna z tego, Īe go znam, żrzeĞka Piątka, 
który mówi, Īe jak on był mały i jeĨdził na Żiltry, to jemu siĊ wydawało, Īe jest za granicą. I 
ja to rozumiem, bo tam to dopiero to jest domkniĊte. Tutaj bĊdzie wystawał Ci jakiĞ 
wysokoĞciowiec za którejĞ z tych willi w końcu. Na Mokotowie bĊdzie dostawiony jakiĞ 
socreal, a tam jest po prostu, wiesz, domkniĊte to. I tam jest po prostu teĪ przeĞlicznie. 



 

 



JA: Słuchaj, dobra, przejdźmy do drugiego etapu. Dam Ci teraz to. I drugi etap jest 
taki: mianowicie spróbuj narysować na tej kartce swoją Warszawę, czyli wszystko to, co 

składa się na Twój obraz miasta. To mogą być miejsca, to mogą być ludzie, jakby 
wszystko to, co jest Twoją Warszawą. Ty decydujesz o tym, co się tu znajduje, ale cały 
myk polega na tym, że musisz opowiadać. 

BADANA: Dobra, zaczynam od rzeki, bo to jest jak oĞ. I to jest naprawdĊ jak oĞ dla mnie. 
To, co Ci powiedziałam, Īe Wisła jest po złej stronie to trochĊ tak jest, Īe tam jest taki... 
antyĞwiat to Ĩle brzmi, negatywnie, ale wiesz, tam jest takie odwrócenie po tej drugiej stronie 
wszystkiego. I oni są moi, bo to jest moje miasto. TO jest trochĊ tak jak taka skala, która ma 
dwa końce. To są dwie strzałki i na końcu strzałki jest mój Ursus i tutaj jest. I on jest na 
końcu. On jest takim przyczółkiem w tą zachodnią stronĊ i jak siĊ jedzie, jak siĊ wyjeĪdĪa to 
siĊ jedzie przez niego. To jest takie wyjeĪdĪanie i wracanie. O, i tu jest taki ekstra neon, który 
siĊ zawsze widziało jak siĊ jechało. Z traktorem, z fabryką i to jest właĞnie dla mnie taki 
symbol wracania właĞnie z wakacji. I tutaj jest las. Tu jest las, Kampinoska Puszcza tak. Nie 

wiem czy na pewno jest na górze, ale mi siĊ wydaje, Īe ona jest na górze. I nad nią, za nią jest 
Zalew Zegrzyński, gdzie siĊ mój tata wychował i gdzie siĊ jeĨdzi, jak chce siĊ zobaczyć łódki. 
Czyli tutaj siĊ zaczyna rekreacja. Jakby Warszawa ma granice na Ursusie, po tej stronie rzeki 

jest antyĞwiat, ale fajnie, Īe on tam jest. I tu jest, tu jest punkt zero czyli Rotunda właĞnie i 
Pałac Kultury i stąd siĊ jeĨdzi w róĪne strony, Warszawa jest taka promienista właĞnie. Czyli 
trochĊ bezsensu, bo z jednej strony ma oĞ, osie dwie, ale z drugiej strony jest promienista. I 
mi siĊ wydawało, Īe właĞnie ta rzeka to jest waĪna granica, do tego stopnia Īe... ja nie znałam 
kiedyĞ ĩoliborza, znałam Mokotów, jakby znałam WarszawĊ w dół, ale do góry mi siĊ 
Warszawa kończyła, jakby tu zaraz wszĊdzie bĊdzie rzeka. ĩe nie ma siły, nie da siĊ gdzieĞ 
dalej pojechać. Bo wiesz, dla mnie to był podstawowy ruch - do domu albo do rzeki. I tu 

gdzieĞ jest taka Starówka.I Starówka, nie wiem jak to zrobić, Īeby była ona bardziej stara, ta 
Starówka. I Starówka to jest taka czĊĞć miasta, która obowiązuje do 12 - 15 roku Īycia, potem 
przestaje być. I jest takim ground zero, w sensie nowojorskim, Īe jest dziurą w ziemi. I to jest 
dziwne, ale chyba prawdziwe. Tu jest, tam są, trochĊ powtarzamy tamtą mapĊ, ale to nic. Tu 
są dwie fajne dzielnice, które są z tego znane, Īe są fajne czyli Mokotów i ĩoliborz. No i tam 
oczywiĞcie nadwiĞlańska fajnoĞć. Po obu stronach, bo jeszcze jest Saska. I tu jest taka 

smutniejsza, niedoceniana Wola, która jest bardzo fajna, po wojnie i to jest strasznie ciekawe, 
ale jest taką gorszą siostrą tego pierĞcionka całego. A tutaj są takie moje [Ursus], bĊdĊ mało 
normalnym respondentem. A tu jest socjalizacja wtórna. Bo to jest takŚ kraina dzieciństwa - 
Ursus, Potem było tutaj picie alkoholu, palenie trawy i chłopaki i jakieĞ wszystkie historie, 
które mi siĊ wydarzały w liceum. I tutaj były dzieciaki z Ursynowa, którym te historie siĊ 
wydarzały pod koniec podstawówki, wiĊc ja byłam strasznie przejĊta, Īe wszystkich 
dorosłych ludzi poznałam. Ale teĪ jest taki, jest kierunek dorastania społecznego, ale teĪ 
obniĪania formy intelektualnej. Bo ja teĪ tak myĞlĊ sobie o tym czasie i o tym miejscu jako 
takim równaniu w dół, jeĪeli chodzi o czytanie, muzykĊ i takie rzeczy. A potem było 
rozpaczliwie łatanie tych dziur na studiach i doganianie tych, którzy poszli do tych innych 
miejsc i im siĊ ta socjalizacja wtórna tak brutalnie z tobą nie obchodziła. I to jest UW. Ale jest 
sobie UW i to jak siĊ Ğmiesznie Īycie plecie, Īe siĊ spotyka ludzi, których siĊ miało spotkać 
wczeĞniej, póĨniej, to teĪ jest fajne. No, i co potem jest waĪnego i fajnego. Nie wiem, dla 



mnie to jest cały pierĞcionek. I ĝródmieĞcie teĪ, to jest trochĊ inaczej. I krąĪenie dorosłego 
Īycia, chodzenie, spotykanie siĊ z ludĨmi, chodzenie na fajne wydarzenia, poznawanie go 

lepiej, nie tak wyskokami. Albo nie tak przez grupĊ, ale przez wszystko co siĊ dzieje. I to jest 
taka dorosła Warszawa. Czyli to jakby tu była taka moja oĞ czasu. Ale juĪ strasznie 
namazałam. To jest dla mnie trochĊ taka podróĪ w czasie to jest z Ursusa na SadybĊ, 
Wilanów, Ursynów. Potem Mokotów i UW. I teraz ĩoliborz. Banał, bo to są po prostu 
przeprowadzki do pewnego stopnia, ale to teĪ są jakieĞ etapy Īycia. I tutaj teĪ jest Ochota, na 
której siĊ urodziłam i która jest dla mnie punktem startowym. I co jest jeszcze. A to jest 
kraina lemingów, bo tu mieszka twój szef. Na Bemowie mieszka. Ale ono gdzieĞ tu jest. Tu 
są Tarchominy. Widzisz, bo ja... to jest takie pozycjonowanie siĊ wobec. Bo dla Ğwiata 
pierĞcienia ja jestem tym samym co oni, jakby korzennie. Ale przez to, Īe Ursus jest taki 
malutki, ma takie stare czĊĞci i tak dalej, to te mieszkaniówy dla mnie, dla nas to co innego 
niĪ my. A tu jest ten cały blichtr, dziwny blichtr kabacki. Który mnie teĪ jakiĞ czas 
fascynował. Przez jakiĞ czas to mi siĊ wydawało, Īe to bĊdzie smutna dzielnica z powrotu do 

przeszłoĞci. Muszą zmienić kanony tego, co wiesz, jest osiągniĊciem takim, Īe te całe tłumy 

siĊ gdzieĞ indziej przeniosą. I to jest dla mnie teĪ taki znak tego co siĊ tutaj dzieje - Īe siĊ 
zamykają podwórka. Co jest niefajne dla mnie. I to teĪ widać teĪ w dzielnicach, przez które 
moĪna było chodzić normalnie. A tu jest, po drugiej stronie, właĞnie ta strefa odwrotna. Tak 

jak są w bajkach, odwrotna grawitacja i tak dalej. I oni nie są gorsi, tylko są odwrotni po 
prostu, bo mają po lewej WisłĊ. I pojechanie na PragĊ jest dla mnie jak pojechanie na ĝląsk. 
Ja wiem, Īe oni wiedzą, Īe ja nie jestem stamtąd. I ja ich kocham, oni są czĊĞcią mojego 
miasta, ale kurde, oni wiedzą i ja to wiem. Nie jestem Ğlepa, Īeby nie widzieć, Īe oni to 
wiedzą. 

JA: Czy coś byś dodała jeszcze? 

BADANA: MyĞlĊ, Īe oprócz Starówki są jeszcze ze 2 czy 3 miejsca, które są ogólnopolską a 
nie miejską Warszawą. I to jest Muzeum Powstania Warszawskiego, które jest gdzieĞ tu. To 
jest Plac Teatralny, który jest gdzieĞ tu i to są takie... i pewnie jeszcze by siĊ coĞ znalazło, nie 
wiem, Łazienki moĪe trochĊ. To są takie miejsca, w których siĊ nie bywa. Które są, 
autokarem siĊ przejeĪdĪa. W pewien sposób przekraczają skalĊ miasta. ĩe wiesz, Īe to tam 

jest i tam niby byłaĞ, ale nie bywasz tam. No. 

JA: Super, bardzo Ci dziękuję kochana. 



 


